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LISTY z pieniądzmi przesyłane być winny franco do Gazety Narodowej wè Lwowie — LISTY 


reklamacyjne nie zapieezętowane nie ulegają tfrankowaniu, 


Ogłoszenia, odezwy, uwiadomienia i doniesienia 


wszelkiego rodzaju przyjmują sie w wydawnictwie „Gazacy * 


od wiersza drobnem pismem lub za miejsce objętości wiersza 6 cent., a na oplate stęplową 30 cent. 
za każdorazowe umieszczenie, 


Obrona swobód. 


Z wazystkich stron Galicji otrzymujemy li: 
czne listy o napadach przez włościan na dwory, 
u rewizjach, odbywanych bez zachowania form! 
ustawą przepisanych, o narusząniu uBiawy 0 OBo-: 
bistej wolności i nietykalności mieszkań. Gdy- 
byśmy te wszystkie listy umieszczać chcieli w 


Gazecie, to by na przedmioty inne zupełnie nie | 


sialo miejsca. 

Tymczasem i ogłaszanie tych nadużyć dru- 
kiem, jeszcze złemu nie zapobieży. Zwraca ono 
wprawdzie uwagę władz wyższych, ale do przed- 
sięwzięcia kroków śledczych nie obowiązuje je 
szcze. Niedosfateczną jest rzeczą, o każdem nad- 
użyciu podać wiadomość do gazet. Potrzeba za- 
wsze aażalenie swe przedstawić do władzy, czy 
to do urzędu politycznego, jeźli nadużycie jest 
polityeznej natury, czy do sądu, jeźli sądownie 
wyśledzone i ukarane być powinno. > 

A jeźli instancja pierwsza czy druga na czy- 
nione zażalenia nie przedsiębrałaby odpowiednich 
kroków, jeźliby wedle zdania skargę zanoszą- 
cego nie uczyniła ustawie zadosyć, wtedy nie 
potrzeba zasypiać aprawy, lecz swe przedsta- 
wienia w formie rekursów trzeba do wyższycb 
| najwyższych instaneyj przedkładać , tak żeby 
się oparły aż o ministerstwo. 

Konstytucja tylko wtedy jest rękojmią Bwo- 
bòd, jeźli naród te swobody rozumie i każdej 
bronić gotów, jeżli się upomiua w drodze nale- 
żytej o każde naruszenie tych swobód. Nie du- 
syć jes rezonować i pisać do gazet; trzeba ka- 
żdej sprawy dopilnować wedle brzmienia usta- 
wy, którą naruszono. Kilkaset i więcej wypad: 
ków przytoczyły dzienniki o naruszeniu ustawy 
© wolności osobistej, o nietykalności mieszkań. 
Ą mie słyszeliśmy, aby przeciwko tym, którzy 
naruszyli, wytoczono choćby jedną skargę przed 
sądy. Kto się zaś nie upomni, ten traci, a nad- 
Użycie staje się regułą i w końcu nikogo razić 
bie będzie. 

Posel Rady państwa dr. Dietl zapowie- 
dział osobną mocję z powodu tych częstych na- 
magab ustawy o osebistej wolności i nietyka|- 
nogej mieszkań. którą to mocję licznemi faktami 
Boprzeć zamyśla. Daremne ngiłowanie! Ministe- 
tja sprawiedliwosci i policji odpowiedzą mu na 
to, ja te fakta nie są autentyczne, ponieważ im 
Wiadomo, że do władz sądowych i politycznych 
ładnych nię zanoszono zażaleń o naruszanie 
Ugiąwy ; że gdyby istotnie naruszano, toby zano- 
Mono skargi, a władze zarządziłyby Śledztwa. 
A wobec tego argumentu zamilknąć muszą nasi 
Posłowie. 

Gdyby zaś zażalenia podobne przechodziły 
przez wszystkie instancje aż do ministerstwa, to 
Upominanie się posłów w Radzie państwa byłoby 

uteczniejsze sprawa ta musiałaby rozwinąć 
się w debatach sejmowych i wywrzeć wpływ 
stosowny na postępowanie organów rządu w 
išalioji. 

Raz jeszcze powtarzamy : nie dosyć jest re- 
zenować © nadużyciach i pisać do gazet. Jestto 
yikosca BDORG, podrzędną wartość mająca. Głó- 
Woa rzecz JEst, aby nikt, na kim popełniono 
nadużycie, nie puszczał go płazem, lecz aby 
wedle byaaienig ustawy, którą naruszono, Z8- 
nosił zażalenia do „władz odpowiednich, upomi- 
nal się o wytoczenie śledztwa, ą gdyby według 
dego przekonania mie uczyniono temu należycie 
Zadosyć, z zażaleniami swemi odnosił się dalej 
do wyższych i najwyżazych instaneyj, Dopiero 
gdyby nigdzie wedle jego przekonania nie znalazł 
kadośćnczynienia może się udać z petycją do 
Rady państwa i wezwać jej opieki, Wtedy do- 
Biero głos uaszych posłów w Radzie może być 
skuteczny. 


Sprawa polska za granicą. 


„ lm więcej zbliża się kadencja ciała prawo- 
daweczego we Francji, tembardziej ustala Bię 
Wiara, że posiedzenia jego i ostateczny wynik 
*Prawy polskiej są rzeczami ściśle ze sobą po- 


łączonemi i wywrą wpływ stanowczy na losy 
cesarstwa. Czuje to i sam cesarz Napoleon, dla 
tego w mowie swej od tronu sprawę polską ma 
położyć na pierwszem miejscu, spodziewając 
się, że do dnia 5. listopada będzie mógł powie- 
dzieć coś o niej faktycznego. 

Pod wpływem wojny dzienąqikarskiej, której 
próbkę dajemy poniżej, umysły w -całej Francji 
ciągle są rozjątrzone. Zdaje się, że tylko decyzja 
cesarska wedle życzeń narodu, zdoła je uspo 
koić, Wojna jest na ustach wszystkich, chociaż 
dzienniki rządowe nie szczególną mają do niej 
ochotę. Odwrót Francji jest niepodobny, inaczej 
utraciłaby całą swą powagę na zewnątrz i we- 
wnątrz. — Anglia miała wziąć na siebie na- 
wrócenie Augstrji do projektu lorda Russela 
(nieuznawania praw Moskwy do Polski).*Z innej 
strony słychać, że książę Metternich otrzymał 
z Wiednia polecenie, aby zaproponował kongres 
europejski, którego uchwały, choćby nawet za- 
padły bez udziału Moskwy, mają być wykonane 
siłą oręża. Kongres należy do ulubionych myśli 
cesarza Francuzów. Być więc może, że podejmie 
ją na nowo, chociaż propozycja ta nosi widoczne 
piętno bezowoeności na sobie, i ma służyć jedynie 
do zwiekania wszelkich kroków przymusowych. 
Anglia i Francja zdają się przezierać ten plan, 
i dla tego nie ustaje ich natarczywość w Wie- 
dniu, gdzie „w zasadzie* na wszystko przystają — 
jeno wykonanie tych zasad vastręcza niezmier- 
nych trudności. Dnia 17. b. m. odbyła się w 
Wiedniu pod przewodnictwem Najj. Pana rada 
ministerjalna. „Rozprawiano o stanowisku Austrji 
w sprawie polskiej, i o „akcji,“ którąby należało 
przedsięwziąć. W postanowieniach tutejszych kou- 
centruje się cały interes*-- powiada Botschafter. 

W chwili rozstajnej a tak ważnej dla przy- 
szłych losów Austrji, organa Bismarkowskie po- 
nowiły swe usiłowanie, by odbudować św. przy- 
mierze. W przeciwnym razie grożą Augtrji zni- 
szczeniem. „Ta wewnątrz rozpądająca się Au- 
strja ze swojemi finansami opłakanemi, znajdu- 
jąca się w otwartej niemal wojnie « Francją i 
Anglią narzuca się na patrona rewolucji pol- 
skiej, a równocześnie zajmuje w Niemezech sta- 
nowisko, które musi koniecznie wywołać walkę 
na śmierć. Ta Austrja chcąc ujść ruiny, musi 
z nami iść, i odbudować porządek prawowity !* 
Ale w Wiedniu wiedzą, co zuaczy ten głos 3y- 
reny w pikelhaubie. 

Ks. Montebello wyjechał nareszcie z Peters- 
burga, ale aż po śmierci swej małżonki, której 
choroba (rak w piersiach) wstrzymywała wyjazd 
jego. — Deputacja meksykańska przybyła do 
Paryża z Miramare. Arcyksiążę Maksymiljan. 
będący w bardzo Ścisłych z Napoleonem stosun- 
kach, układa już podobno konstytucję dla przy- 
szłego cesarstwa wego. 

W Paryżu zmarł ostatni ż weteranów armii 
Napoleońskiej, którzy walezyli pod Mozajskiem 
i odbywali nieszczęsny odwrót z Moskwy: mar- 
szałek d'Ornano, starzec ośmdziesięcioletni, gu- 
bernator Inwalidów w Paryżu i teść hrabiego 
Walewskiego. Przed śmiercią odwidzał go cesarz, 
i płakał podobnie jak nad Śmiercią Billaulta. 
Strata męża tego pokazuje się coraz dotkliwszą 
dla Napoleona. Wymieniają cały szereg imion, 
mających być powołanemi, ale żądne nie doró- 
wnuje tałentowi Billaulta. Cesarz powołał do 
Paryża telegrafem pana Thouvenel, znanego Z 
postępowości byłego ministra spraw zagrani” 
cznych. 

La France utrzymuje, że we wrześniu i pa- 
ździerniku z Francji i Anglii do kas Rządu na- 
rodowego wpłynęło 11 miljonów franków 

Doniesienia z Włoch mówią o rosnącej nie*! 
cierpliwości narodu io pewnem niezadowoleniu | 
z rządu, który zawarciem traktatu handlowego 
z Moskwą ściągnął na siebie podejrzenie mo- 
skiewszczyzny, chociaż interesa handlowe z po-. 
litycznemi rzadko mają eoś wspólnego ze sobą. 
Jerzy hr. Pallavicini, niegdyś Więzień na Spiel-' 
bergu, wydał broszurę, w której wzywa Wło- 
chów (t. j. stronuików czynu), aby wyswobo”! 
dzenie Itali uwieńczyli wyswobodzeniem Polski. | 
Minqjąterjum włogkie ppleciło dawać pewnej czę- 
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ści oficerów i żołnierzy urlopy do d. 30. kwie 
tnia r. 1864. Wszelako większa część armji jast 
od tego wyjęta. 

Biskup Piaczency zarządził modlitwy ną in- 
tencję Polski, p 

Na audjencji, którą dnia 1Z. D. in. książę 
Uzartoryski miał u lorda Russela, tenże bar- 
dzo przychylnie wyrażał się o Polsce. Ka. Czer 
toryski ma być zadowolony z przyjęcia. 


Z wojny dziennikarskiej 


w Paryżu przy- 
raczamy tu ciekawy przykład. 


„Przyjaciółka cywilizacj. i ludzkości, przy- 
Jaciółka wszystkich spraw słusznych 'a zatem 
głęboką dla Polski przejęta sympatją, nic za- 
niedbała Francja nic w ustaleniu przedwsiępnej 
zgody mocarstw, na korzyść nieszczęśliwego i 
uciśnionego narodu. Ta zgoda istnieje. Londyn 
i Wiedeń przemawiały jak Paryż, a nie od nas 
zależeć będzie, by ta zgoda przyniosła rezulta- 
ty najszczęśliwsze dla Polski.* 

„Jeżeli więc zachodzą illuzje i obłędy co do 
ząmiarów rządn franeuzkiego w tej niezmiernie 
europejskiej kwestji, pochodzi to ztąd, że nie- 
którzy mają krótką pamięć i nie przypominają 
sobie tego, co było natchnieniem i skłaniało ich 
do tej polityki w kwestjach zewnętrznych. Prze- 
szłość dwunastoletni. ta tak mądra i świetna 
polityka, wskazuje na przysżłość : ona potępią 
działanie izolowane.* c 

Temi słowy ząkończa Constirulonne! swój 
artykuł. któremu padał tytul: „Jak Francja 
cesarska prowadzi wojnę“ "7 

„Otóż wiadomo, powiada POpinion natio- 
nale, że w .organie obrachowanych niedyskrecyj 
i półurzędowych przemilezeń, intytulacja arty- 
kułu nie jest małej wagi. Czasem tytuł sam 
dla siebie odkrywa tym, eo umieją czytać, 
wszystko co długie’ periody, komentnjące go, 
starają się zasłonić. Jeżel więc Constitutionnel 
jest tego zdania. że powinien nas nauczyć, jak 
Francja cesarska prowadzi wojny, wnosimy 4 
tego, że Francja prowadzić ją będzie. Wszelako 
przyznajemy, poniewaź pan Limayrac nąs upe- 
wnia o tem, że działanie izolowane jest po- 
tępione. Czynimy to chętnie, pod warun- 
kiem, że czynuość. wspólna nie bedzie się wię- 
cej nazywać po własnem imieniu wspólną 
bezczynnością. Otóż niektóre symptomata do- 
zwałają nam wierzyć, że trzy mocarstwa nie są 
dalekie od tego, by porzucić swą postawę zbie- 
rania myśli.* 


a 
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O tym samym artykule Constitutionnela wy- 
raża się Ja Patrie w ten sposób: 

„Conetitutionnel przyrzekł był wyjaśnić swój 
artykuł p.t. „Polska pod protekcją Euro- 
PY; i odpowiedzieć na zarzuty, które wy- 
wołał w eałem niezawisłem dziennikarstwie. 

„Probuje dać tę odpowiedź dzisiaj w innym 
artykule, który nosi nazwę: „Jak Francja 
prowadzi'wojnę.* 

„Nie jest toani wyjaśnienie, ani odpowiedź. 

„Constitutionnel powiada w istocie tylko 
to, ©o każdy wje, t. j. jak wojny miały miej- 
see w Krymie, we Włoszech, w Meksyku 
w Chinach i Kochinchinie, które były wojnami 
2 przyczyn politycznych albo z przyczyn handlo- 
wych, albo obroną niby terytorjalną. 

„Constitutionnel wykazuje następnie, że rząd 
cesarski, który nie widział potrzeby dla obrony 
Polski wszczynać wojnę ani dla przyczyn polity- 
eznych ani dla handlowyych, ani też wojnę dla 
obrony terytorjum narodowego, starał się pozy- 
skać ną rzecz sprawy polskiej pomoc Europy. 
„Francja, powiada on, nie zaniedbała nie w usta- 
leniu przedwstępnej zgody mocarstw na korzyńć 
nieszczęśliwego i uciśnionego narodu.* 

„Któż tego nie wie? Któż temu zaprzecza ? 
Nikt. 
| »Ale czyliż można powiedzieć, że ponieważ 
Francja, zawsze szlachetna i zawsze legalna. 
chciała ustalić zgodę mocarstw, więc to już jej się 
udało? Czyż można powiedzieć, że ponieważ od 
sześciu miesięcy dyplomacja cesarska, pełna mą- 
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drości i pełna szczerości, pracuje nad przycią 
gnieniem ku sobie dyplomacji angielskiej i an 
strjackiej, więc doszła już do tego? 
„Nie. Constitutionnel nie wyjaśnia niç; nio 
odpowiada na nie. Nie wyjaśnia, jakim sposobem 
mógł powiedzieć, że „Polska była odtąd pod 
protekcją Europy," skoro Polska jeg. dalej uci- 
skang. Nie odpowiada uu „aarzuty, podniesione 
jego twierdzeniami ec do jedności trzech mc- 
carstw, ponieważ jedność nie istnieje. 
„A jeduak powtasza znowu: „Ta zguda 
istnieje.“ Jaka zgoda? Gdzie i jak? Jakież sku- 
teczne rezultaty odnosi? _ „Nie od nas będzie 
zależeć. dodaje Conalstuttonnet, by ta zgoda 
wydała rezultąta najszczęśliwsze dla Polski, * 
„Wiemy tę dobrze. To nię tylko od woli 
Francji zależy rzeczywiście ruia Austrji i zacho 
wanie się Anglji. Tego to właśnie wyznania ocze- 
kiwaliśmy od Constitutionneia. 
„Wprawdzie nie zależy od Francji, aby An- 
glia, która wzięła inicjatywę w przedstawieniach 
Moskwie, swe słowa poparła czynami. Nie za 
leży od Francji, aby Austrja, zawsze zatradnio- 
na oszczędzaniem swych przyjaciół i swych nie- 
przyjaciół, przyjęła nakoniec politykę prostą, 
szczerą, szlachetną. Otóż, jeżeli Francja, pomi- 
mo Bwych starań, za które, Polska będzie jej 
wdzięezną ; pomimo swego usposobienia, po któ- 
rem ludzkość i cywilizacja mogłyby mię wiele 
spodziewać, nie jest w. stanie. — co jest na- 
turalney — zwyciężyć egoizmn ministerstwa an- 
gielskiego i zniweczyć rąchuby gabinetu wiedeń- 
skiego, tedy nie wolno mówić: „Polską jest pog 
protekcją Europy. * z 
„Smutne szyderstwo.. które opurzyłřo opinię 
publiczną, mające za odgłos krzyk „zwycięztwa“ 
dziennika ła France! 
„Powtórzymy więc to, cośmy już powiedzieli 
Conslitutionnelowi: Wyznanie bezsilności dyplo- 
matycznej Europy w obec Moskwy, byłoby Bto- 
kroć lojalniejsze od złudnych nadziei, utrzymy- 
wanych napuszonemi i dźwięcznemi deklama- 
„cjami. . 
„Od sześciu miesięcy rząd có8Sarza pełiil 
gwój obowiązek Starał się wydrzeć Polskę 2 
morderczych rąk Moskwy, aby ją rzucić w rece 
Eurapy. 
„Czyliż przyjęła Europa tę %więty ofiarę? 

Europa założyła na krzyż ręce. i 
„Tem to pospolitem słowem potrzeba, nie- 
stety! treściwie oznaczyć sytuację.* 


s > mm 


Nie. 


La Presse, mówiąc o tym samym artykule 
Constitutionnella, konstatuje: że: dziennik ten, 
pomimo swego przyrzeczenia, nie odpowiedział 
na żaden z licznych zarzutów, czynionych prze- 
ciw artykułowi, umieszczonemu przed kilkoma 
dniami pod szyderczym tytułem: „Polaka 
pod protekcją Europy“ — pod protekcją. 
która nic nie protegowała i nie nie będzie pro- 
tegowała, jeżeli y przeszłości sądzi się o przy- 
szłości. e 

„Oto powiada Presse, jak p. P. Limayrae, 
który miewa te równie nieszczęśliwe jak i źle u- 
zasadnione zachcianki pouczać całe dziennikar- 
stwo, dotrzymuje przyjęte zobowiązania! Odkąd 
się widzi w walce z tradnościami, ucieka przed 
niemi, starając się przerwać walkę zmieniając 


tytuł. Wzywa wybiegów z przeciwnościami. 
Być może. ż to obrotnie ale rzewnie nie od- 
ważnie.* 


Artykuł Conetitutionnela, u którym mowa 
jest podług zdania dziennika ła Presse tylko 
artyknłem dywersji. Zbyt bezsilny, aby módz 
odpowiedzieć na kwestje, które jego poprzed- 
nik w publiczności wywołał, próbuje on w na- 
Gziei łe mu się uda zwieść i ślad zatracić, wy- 
święcić swym czytelnikom, jak to Francja woj- 
nę prowadzi, zamiast wyraźnie mówić o tej 
protekcji Europy, która gdyby była rzeczywista, 
protegowałaby ostatecznie tylko czyny okru- 
cieństw i rabunków takich Murawiewow, Bergów 


. | Annenkowów. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń 15. października, 


(h) W braku pozytywnych wiadomości o 
dalszych rokowaniach w Sprawie polskiej, jakie 
się niezawodnie odbywają na serjo między Pa- 
ryżem, Wiedniem i Londynem, pozwolę sobie u- 
czynić kilka uwag nad dwoma ustępami w Ga- 
zecie Narodowej, w dwóch różnych numerach 
umieszczonemi, których z pamięci treść tylko 
zącytuję, nie mając dzienników pod ręką. 

W jednym z nich jest mowa o ustępstwie, 
jakie Rząd narodowy zrobił *dla Rusi, przyjmu- 
jąc do herbu narodowego patrona Rusi, św. Mi- 
chała; w drugim jest wzmianka o odezwie do 
unitów, zmuszonych do przejścia na prawosławie, 
aby wrócili na łono katolickiego kościoła. W 
;jednym, według mego zdania, zrobiono za dużo, 
iw drugim zdekłarowano się uczynić za mało. W 
jednym przesadzono w zbytecznych uwzględnie- 
niach rzeczy fikcyjnych, w drugim nie dorówna- 
no wymaganiom postępowego czasu. W jednym 
qczyniono ustępstwo formie, w drugim uszczu- 
plono potrzebom rzeczywistym. 

W gruntowniejszem pojęciu nowszych cza- 
sów, wolność zależy na nietykalności praw indy- 
widualnych, których ograniczenie o tyle może 
być rzeczą państwa, o ile od tego zawisła nie- 
naruszalność praw obcych. Wolność u dawnych, 
zasadzała się na niesiuchaniu panów samowła- 
dnych, na posiadaniu praw stanu, rządzeniu gmi- 
nem, pozbawionym wszelkich praw politycznych. 
Kto te prawa posiadał, nazywał się wolnym 
człowiekiem, o resztę nie dbano. Z postępem 
czasu w pojęciu o wolności, został gmin polity- 
cznie uprawnionym, prawa jego zyskały możność 
manifestowania się w formie reprezentacyjnej 
rządu, gdzie wola większości jest prawem. 

We wszystkich tych przejściach, forma tyl- 
ko, nie treść wolności, może być zadaniem. De- 
spotyzm stanu, był tak uciążliwym, jak despo- 
tyzm samowładcy. Despotyzm większości rządu 
reprezentacyjnego może być równie uciążliwym 
i nieprawym, jeżeli pod atrybucje swoje podcią- 
ga prawa wolności indywidualnej, których nie- 
tykalność powinna być gwarantowaną przed 
wszelką władzą. Nawet rząd, oparty na woli 
ogółu, nie nabywa praw, których nikt z moco- 
dawców jego nie miał prawa mu przekazać. 
Temi są przyrodzone prawa indywidualne, któ- 
remi nietylko większość, ale i całość narodu, 
nie może wobec jednego indywiduum dyspo- 
nować. W pierwszym rzędzie tych praw, stoi 
wolność sumienia. 

bq Jeżeli się nie mylę, w manifeście Rządu na- 
rodowego wyrzeczono zasadę wolności sumienia. 
W zasadzie tej wyrzeczono dosyć dla unitów, 
zmuszonych do przejścia na szyzmę, dosyć dla 
wszystkich. Jeźli się dziś wzywa specjalnie 
wszystkich uprawosławnionych do wróce- 
nia na łono kościoła katolickiego, podnosząc nie- 
jako nieprawość szyzmy, uszezupla się pojęcie o 
nadanej wolności sumienia, co w czasie obecnym 
znaczyć by się mogło, iż się zdeklarowano u- 
czynić za mało. Jeżeli bowiem wolno po- 
wiedzieć uprawosławnionym: Możecie przejść 
teraz na łono katolicyzmu! to nie mamy prawa im 
powiedzieć, że to powinni uczynić; — a ma- 
my zarazem obowiązek powiedzieć szyzma- 
tykom: Wolno wam jest pozostać w szyzmie, je- 
żeli się wam to podoba! a katolikom: Wolno wam 
przejść na prawosławie | Inaczej proste wezwa- 
nie do jednych, wydawaćby się mogło, że pra- 
wosławie jest stanem wyznania, którego Polska 
nie ścierpi, przeciwko któremu walczy i do praw 
wyznanej wolności swojej nie załącza ; — co by- 
loby błędem, bo jest pokrzywdzeniem praw wol- 
ności indywidualnej. 

Nie można zaprzeczyć, że szyzma w Grecji 
była celem politycznym, że w Moskwie stała się 
narzędziem despotyzmu, środkiem moskwieenia 
krajów podbitych. Pomimo to, jest religją, i ma 
swoich wiernych wyznawców. Z pomiędzy uni- 
tów, których zmuszono przejść na prawosławie, 
może dziś jest wielu, którzy z przekonania chcą 
w niem pozostać. Z pomiędzy unitów, którzy de 
facto trzymają się katolicyzmu, może jest wie- 
lu, którzy z przekonania chcieliby przejść na 
prawosławie. — Ani jednym, ani drugim nie 
mamy prawa powiedzieć: Czyńcie inaczej! Wzy- 
waniem pierwszych, moralnie krępujemy jednych 
i drugich, że są na drodze nieprawej. 

Jeżeli ktos widzi zbawienie w szyzmie, 
niech go Bóg ma w swojej opiece, a ludzie 
niech mu zostawią wolną drogę. Swiatło ogólne 
niech będzie kierunkiem wiedzy, wolność ogólna 
niech mu stawi możność i swobodę wyboru, — na 
tem zależy postęp ku udoskonaleniu, ku jedynej 
prawdzie, i uszanowanie wolności indywidualnej. 
Polska miałaby prawo dla prawosławia posta- 
nowić osobny patrjarchat u siebie; lecz wyrze- 
kając zasadę wolności sumienia, nie potrzebuje 
mówić specjalnie nikomu: Bądź tem, albo owem. 
Rozum polityczny najlepiej uczyni, jeżeli re- 
ligia nie będzie polityką państwa, 


ani duchowieństwo organem p ań- 
stwa. 

Jak w praktycznem przeprowadzeniu ró- 
wności wyznań, nieograniczonego potrzebaby u- 
stępstwa, tak uważam za przesadę w formie, 
łączenie z całą drobiazgowością różnych znaków 
w herbie państwa. 

Nie wchodzę w to, czyli św. Michał ezy 
Jerzy jest równie patronem jak właściwym her- 
bem Rusi, — zdaje mi się wszakże, iż połączoną 
Ruś nigdy jednego herbu nie miała. Pod pano- 
waniem litewskiem, Pogoń była herbem wspól- 
nym. i ten w czasie unii umieszczony obok Or- 
ła, wyobrażał połączenie się bratnich narodów. 
Niema powodów dzisiaj cofać się do czasów 
przedlitewskich, a nawet w obrazach dzisiej- 
szych powtarzać niepotrzebnie, czego nikt nie 
zaprzecza, powtarzać unię. 

Francja po zlaniu wszystkich odrębnych 
prowincyj, przyjęła jeden znak herbowy. Rze- 
sza niemiecka, jeżeli przestanie być rzeszą, a 
zostanie jednem państwem, pewnie nie złoży 
herbu swego z mozaiki herbów wszystkich państw 
udzielnych, ale przyjmie znak jeden. Jeżeli wol- 
no zejść do życia prywatnego, to w małżeń- 
stwie mąż i żona przynoszą swoje herby od- 
dzielne, by pokazać światu, że mąż szlachcie i 
żona szlachcic, — ich dzieci, synowie i córki 
przyjmują jednak wszystkie herb ojca. Polska 
wstając w jednej koronie, z jednego ucisku, je- 
dnej wspólnej niewoli, do jednego politycznego 
życia, nie zawiera unii, nie odnawia jej, nie 
zaprzecza jej, staje się jednem państwem wol- 
nem, jednolitą zaporą despotyzmu azjatyckiego. 
Nie pora w takich epokach myśleć o drobiazgo- 
wości fikcyjnej. W formach zewnętrznych po- 
winniśmy zachować prostotę i pojedyńczość, w 
szczegółach wewnętrznych, żywotnych, dokła- 
dność i drobiazgowość. Nie czasy dzisiaj pano- 
wania herbów i odnawiania o nie pretensyj. Że 
zaś kraj jako ciało polityczne, potrzebuje mieć 
na zewnątrz jakiś symbol, symbol ten powinien 
być jednolity, jako wyraz całości, niepodzielno- 
ści i siły, jak jego potęga powinna być jednoli- 
tą, niepodzielną i silną. Jedno imię, jeden 
rząd, jedno prawo, jeden sztandar. 

Tym sposobem, najwłaściwszym dla po- 
wstałej Polski powinien być jeden Orzeł biały. 
On praojciec, pod którego skrzydła zeszły się 
wszystkie szczepy, pod którego znakiem imię 
narodu i sława poznane były od świata, którego 
najbliższe dzieci, pierwsze dały hasło do starga- 
nia pęt wspólnej moskiewskiej niewoli. 

I zaprawdę jeżeli Polska powstanie, wszy- 
sey: Mazury, Litwini, Rusini, wszyscy to 
orły! Wszyscy z krwi wyszli, dzieci jednego 
gniazda, męczennicy jeduego barbarzyństwa, o- 
brońcy jednej wolności, których przeznaczeniem 
jest pod jednym, niepodzielnym sztandarem sta- 
mąć na silnej straży własnej wolności, swobody 
i cywilizacji europejskiej. A więc na tym sztan- 
darze niech będzie na czerwonem polu jeden 
Orzeł srebrnopióry, jak jedna dla wszystkich 
promienista wolność, wynikła z krwawego pola 
jednej, wspólnej moskiewskiej niewoli ! 

Powie kto że to wszystko jest, łowić ryby 
przed niewodem ? — Prawda. Ale i to wolno, 
bo to nie narusza niczyjej wolności łowienia 
ryb za niewodem. 


Wiedeń 15. października 

—?— Dzisiejsze posiedzenie Izby niższej 
Rady państwa nie odznaczało się niczem, coby 
na szczególną uwagę waszą zasługiwało. Lecz 
niepotrzebnie może naprzód to mówię i umysły 
wasze nprzedzam. Jako sprawozdawca winienem 
wszakże rzecz tak przedstawić, jak ją znala- 
złem, boć taki mój obowiązek, a niepowinienem 
naprzód o jej ważności wyrokować. Dla tego 
też wracam do przedmiotu i powiadam, iż po 
przyjęciu protokołu, po ndzieleniu kilku urlopów, 
po zapowiedzeniu nadesłanych podań od różnych 
ministrów, oraz sprawozdań różnych wydziałów, 
zwłaszcza wydziału finansowego, po oznaczeniu 
posiedzeń wydziałowych i po przydzieleniu kil- 
ku petycyj właściwym komisjom, zabrał p. Ple- 
ner głos i przedłożył Izbie dwa projekta do 
prawa finansowego, z których jedno tyczy się 
30 milionów, przeznaczonych na wsparcie mie- 
szkańców Węgier, którzy przez tegoroczne po- 
suchy nadzwyczaj ucierpieli i w największej nę- 
dzy pozostają. Drugie prawo obejmować ma 
przyzwolenie na pożyczkę 96 milionów, którą 
wielki brak tegoroczny pomimo proponowanych 
podwyższeń w podatkach, zastąpić się ma. Pan 
Plener niedługo mówił, a Izba wiedziała już o 
tej operacji jego. Nie zdziwiło to nikogo, albo- 
wiem każdemu wiadomo, iż p. Plener nie ma- 
jąc pieniędzy na pokrycie wydatków, zwykł za- 
wsze uciekać się do pożyczki. Jak długo ma 
się uda pożyczać, nie można odgadnąć. Wre- 
szcie, gdyby tylko raz się już zdecydowano, 
wystąpić ostro i stanowczo przeciw Moskwie 
z Francją, niechajby sobie pożyczali, ile chcą, 
gdyż narody, widząc jakieś owoce z swych ofiar, 


tak ciężkich nieraz, pocieszyły by się tem, że 
przecież nie nadarmo dawały swój grosz, ciężko 
zapracowany. Takie tu jest zdanie ogólne, a są- 
dzę, że to zdanie zgadza się również ze zda- 
niem kraju naszego. I rzeczywiście chwila już 
nadeszła, gdzie się gabinet tutejszy stanowczo 
zdecydować musi, zwłaszcza będąc partym ze 
strony Francji, a potem i publicznej opinii. Rzec 
nawet możemy, iż Francja ułatwia nadzwyczaj 
przystąpienie do czynności wojennej rządowi tu- 
tejszemu. Spodziewamy się tedy, iż wkrótce po- 
łożenie całe się wyjaśni i decyzja nastąpi. — 
Dr. Taschek wnosi, aby projekta p. Plenera o- 
desłane zostały do wydziału finansowego dla 
zbadania i sprawozdania prędkiego. Wniosek 
ten przyjęto w Izbie. 

Teraz przystąpiono do (dalszych rozpraw 
nad prawem o osiadłościack ; mianowicie do $.9. 
tegoż prawa. Hr. Rothkirch wnosi, aby dla uni- 
knienia długiej drogi, że ustawa krajowa ma 
wyznaczać wysokość taksy, opłacanej za przy- 
jęcie lub przypuszczenie do prawa osiadłości w 
gminach, i że ustawa taka sejmów krajowych 
musi pójść do sankcji cesarskiej, hr. Rothkirch, 
powtarzam, wnosi, aby w $. 9. stało, iż prosta 
uchwała sejmu krajowego na to wystarczy. Lecz 
temu sprzeciwia się p. minister Lasser, równie 
jak sprawozdawca dr. Berger. Przy głosowaniu 
wuiosek hr. Rothkircha upadł, a wydziałowy 
przyjętym został. Potem przyjęto $$. 11. 12. 13. 
bez wszelkiej debaty. Do $. 14. postawił pan 
Kromer poprawkę stylistyczną, krótszą, z którą 
sprawozdawca dr. Berger się zgodził i którą 
przyjęła Izba, równie jak przyjęła $$. 16. i 17. 
Teraz dopiero przystąpiono do $. 5., który w 
zawieszeniu pozostawiono dotąd, i który przy- 
jęto także, dodawszy do niego ustęp, tyczący 
Bię urzędników. 

III. Rozdział, tyczący się postępowania z o- 
sobami, nie należącemi do żadnej osiadłości, 
przyjęła Izba bez wszelkiej dyskusji. 

W rozdziale IV., obejmującym obowiązki 
gminy do opiekowania się ubogimi, odezwał 
się p. Weidele, uważając go za najważniejszy 
w całem prawie; lecz nie postawił żadnego 
wniosku, chociaż nie zgadzał się ze stylizowa- 
niem, na eo mu dr. Berger krótko odpowiedział, 
co tem łatwiej nczynić mógł, ponieważ p. Wei- 
dele żadnego nie postawił wniosku. Przeto aż 
do $. 28. przyjęto $$. 22. 23. 24. 25. 26. i 27. 
bez debaty. Przy $. 28. przemawia p. Poche i 
żąda, aby w nim umieszczono, iż ubogi, mający 
prawo do osiadłości w jakiejś gminie, lecz star- 
gawszy siły swoje w inszej gminie, powinien 
mieć wsparcie od tejże tutaj, a nie od tamtej. 
Dr. Berger zręcznie zbił Pochego, który rzeczy- 
wiście zmianę w tym $. zaproponował, mówiąc, 
iż p. Poche co inszego wnosi, a eo inszego mó- 
wi. $. 28. przyjęto podług projekta wydziało- 
wego, równie jak następne $$. 29. 30. i 81. 

V. rozdział, traktujący o wydawaniu certy- 
fikatów osobom, do pewnych osiadłości upowa- 
żnionym, został z małemi zmianami stylistyczne- 
mi przyjęty cały. Uwagi godnem jest przytem 
to, iż zmiany rzeczone, drobne i nic niezna- 
czące, proponował zwłaszcza Brolich, potem Stef- 
fens i Czuper. Dwóch pierwszych odprawił dr. 
Berger wcale dowcipnie. Przy tym Sie przyjęto 
oraz formularz do certyfikatu. 

VI. rozdział bez zmiany i debaty przyjęto. 
Obejmuje on kompetencję i postępowanie w 
sprawach osiadłości. 

Tak samo przyjęto rozdział VII., obejmujący 
zastóBowanie niniejszego prawa do większych 
posiadłości ziemskich, wykluczonych z gmin, a 
więc przyjęto $$. 45. 46. 47 i 48. 

Rozdział VIII., mówiący o końcowych roz- 
porządzeniach niniejszego prawa, przyjęto ró- 
wnież bez jakiejkolwiek zmiany; a więc $$. 49150. 

Na wniosek p. Lassera zamierzano przy- 
stąpić do trzeciego czytania, aby Izbie panów 
dać coś do roboty, a na wniosek p. Stiegera 
przerwano posiedzenie przez 10 minut. Chciano 
się w tej przerwie naradzić, zauważano bowiem, 
że prawo to przy trzeciem czytaniu mogłoby u- 
paść, i obawiano się tego. Po nowem otwarciu 
posiedzenia prawo o osiadłościach zostało zna- 
czną większością głosów przyjęte. Nasi głoso- 
wali w tym razie przeciw, a księża z chłopami 
za przyjęciem. 

Następne posiedzenie aż we wtorek. Porzą- 
dek dzienny: o traktowaniu prawa do uregulo- 
wania podatków, o zniesieniu dotychczasowego 
obrachowania podatku wódczanego i o umoco- 
waniu ministra finansów do pokrycia potrzeb dwu- 
miesięcznych. 

Zamknięto posiedzenie o 1%, godzinie po 
południu. 


Z twierdzy Zamoścła 13. paźdz. 
(A) Twierdza Zamość należy do rzędu ma- 
łych i bardzo pojedynczo zbudowanych. Planu 
zdjąć nie miałem sposobności, lecz o ile mogłem 
się rozglądnąć po wszystkich kątach, zajmuje 
ona przestrzeni zaledwo 4 morgów. Z dawien da- 


wna ma dwie linie wałów i parę małych redut, 
wysuniętych po za obręb tychże. Trzy są bramy 
przy mostach zwodzonych, a przy każdej stoją 
mocno z kamienia pobudowane blokhauzy, ob- 
szerne, z kazamatami, gdzie mieszka żołnierstwo 
załogowe. W blokhauzach tych trzymają tąkże 
więźni, nieskazanych jeszcze, lecz dopiero w 
śledztwie pod sądem wojeunym zostających. 
Fosy przy wałach podmurowane ciogowym ka- 
mieniem, na trzy sążnie głębokie i odpowiednio 
szerokie. Fosa drugiej linii napełniona wodą, 
którą zapomocą szluz podnosić lub spuszezać 
można. Wały pierwsze z drugiemi łączą się 
kilku kurtynami. Ostrokołów nie masz nigdzie. 
Wewnątrz stoi kilkanaście domów, po największej 
części skarbowych, gdzie mieszczą się kancelarje, 
pomieszkania oficerów i żydów miejscowych. Oby- 
wateli Zamościa, chrześcjańskiego wyznania, 
mieszka tylko kilku wewnątrz twierdzy, i ci za 
przepustkami komunikują się z poblizkiem przed 
mieściem. Na glacis wałów. ustawionych jest dc 
300 dział pozycyjnych, w odstępach co trzy s% 
żnie. Nadto w magazynach leży do 100 sztuk 
dział starych bez lawet. 

Załoga, ciągle stała od lat siedmiu, składs 
się z blizko 2000 piechoty, sotni kozaków i 5( 
objeżczyków tarych, prawdziwych dziadów 
niedołęgów, pijaków, którzy nigdy nie wyru 
szają w pole dla staczania bitew, choćby od: 
dział jaki partyzancki przesuwa: się o dwie 
wiorsty po pod twierdzę. Najwięcej co czynią 
poza obrębem twierdzy, to odbywają patrole do 
najbliższych lasów. Gdy d. 4. września Lelewel 
posuwał się od granicy galicyjskiej w kierunku 
półnoeno-wschodnim. wprost na Zamość, Moskale 
w Zamościu byli w największym strachu. W 
swej trwodze mówili, że miateżnik Lelewel idzie 
we 12.000 żołnierza, i ma przy sobie Francu 
zów, których — podług ich zdania — miał spro. 
wądzić na zdobycie Zamościa Wroński ów, ec 
uciekł z ogrodu inżynierskiego, Powiadali o nim 

„Wot razbojnik chrancoz , ujszoł i skażel 
drugim chrancuzam , kakim obrazom wziat' Za- 
mość.* Byli pewni, że Lelewel uderzy na twier- 
dzę. Przez trzy dni cała załoga była na nogach 
dzień i noc pod bronią , oficerowie na wałach 1 
lunetami w ręku. Kazano wyciąć wszystkie drze 
wa na Strzał armatni od twierdzy. Mosty na 
noe były pozwierane. Były to trzy sądne dnie. 
Co chwila — szczególnie w nocy, słychać było 
strzały forpocztowe , a za każdym strzałem ka- 
noniery biegli do dziai z loutami i walili na śle 
po, rozświecając okolicę rakietami * Przy wię- 
zieniach potrojono straże. 

O bojach stoczonych głuche tylko dochodzi- 
ły nas wieści. Moskale nigdy o tem nie mówili, 
gdzie i co. Jedno, co można było się od nich 
dowiedzieć, to że „miateżników już bardzo ma- 
ło.* O bitwie pod Dorohuczą (d. 24. sierp.) do- 
wiedzieliśmy się od 18 rannych żołnierzy pol- 
skich, których przywieziono do szpitalu zamoj- 
skiego. Następnie dowiedzieliśmy się od pewne 
go mieszczanina z Zamościa, że cały trakt war- 
szawski jest niepewny dla Moskali, że przerwa- 
ne są wszelkie transporta pieniędzy i materjałów 
wojennych, bo na całej tej przestrzeni gęsto 
chodzą powstańcy, wizują paszporta, wyłapują 
depesze i poczty. Bezpośrednio przed ucieczką 
naszą zdarzyło się, że Moskale nie mieli pie- 
niędzy. Żołnierzom od kiłku tygodni zastanowili 
wypłatę żołdu. Żyd pewien nazwiskiem Margu- 
les z Zamościa pojechał był do Warszawy. Tam 
gwałtem wepchała mu intendentura kilkadziesiąt 
tysięcy rubli dla przewiezienia do Zamościa, gdyż 
inaczej wypadło im posłać w eskorcie tych pie- 
niędzy przynajmniej całą dywizję, by nie po 
wtórzyła się historja z pod Żyrzyna. Margules 
chege niechcąc przyjął tę posyłkę. Nieszczęście 
jednak chciało, że po drodze wpadł w ręce re- 
konesansu polskiego, i przyprowadzony do obozu 
przyznał natychmiast, że wiezie pieniądze dla 
Moskali. Pieniądze mu odebrali powstańcy, a 
samego miano stawić przed sąd wojenny i po 
wiesić za przysługę Moskalom. Żyd biedny od- 
wołał się do pewnego obywatela w Zamościu, 
i dopiero za wstawieniem się tegoż uwolniono de- 
linkwenta. —- Inny dowód, że powstanie panuje 
nad komanikacjami z Warszawą, mieliśmy w 
tem, że przeznaczony od dwóch miesięcy na 
miejsce starego do Zamościa nowy komendant 
twierdzy, nie rusza się ze stolicy, gdyż musiał- 
by jechać znowu pod eskortą całej dywizji dla 
bezpieczeństwa. 

Porządek dzienny życia arcsztanckiego skre- 
ślę krótko. Zrana budzą wszystkich szarą go- 
dziną. W pół godziny później idzie sałdat od 
kaźni do kaźni i woła: „na powierkę!* W ję- 
zyku więziennym nazywaliśmy to „na poniewier- 
kę.“ Każniami wyprowadzają wszystkich na dzie- 
dziniec i ustawiają w kolumny parami, jak do 
ataku. Zjawia się dyżurny oficer w towarzy- 
stwie masy podoficerów i sałdatów i na komen- 
dẹ: „szapka dołoj!* odkrywają się giowy. Obok 
oficera na froncie staje jeden z najstarszych zło- 
dziei i poczyna donośnym głosem przepowia” 
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dać Ojczenasz i Zdrowaś Marja, a wszy- 
scy więźniowie wgłos powtarzają za nim każde 
słowo. Po pacierzu obliczają wszystkich i pro: 
wadzą na zewnątrz ratusza, gdzie oficer kon- 
duktor z księgą w ręku wydziela robotę, na 
którą odchodzą więżnie partjami pod eskortą 
sałdatów z nabitemi karabinami. Do pół 11. 
byliśmy naczezo. O tej godzinie schodzi się z 
roboty i po przeliczenin chwyta każdy za swój 
skopiee i dąży po obiad. O 12. w południe 
na komendę „wychodzić za chlebom !* otrzymuje 
każdy dwa funty chleba. O Y,1 zaczyna się zno- 
wu „poniewierka* itrwa aż do 46 wieczorem. 
Następuje procesja ze skopcami, poczem w lecie 
pędzą po raz trzeci na robotę. O 9. wieczór po 
zmówionym jak z rana pacierzu musi już każdy 
spać. Światła nie dozwalają po kaźniacb, ani 
książek do czytania. 


Placmajor, straszny tyran. Gdy Wroński u- 
ciekł zwołano nas na dziedziniec, gdzie placma- 
jor odbył smotr. Natychmiast kazał wszystkim 
najdziwaczniej pogolić głowy, już cokolwiek po- 
zarastane, i wydał rozkaz wzgłędem zdejmowania 
czapek przed każdym wojskowym pod karą rózg 
„aże konar budiete.* D. 25. września Jan Kro- 
wieki, lekarz ze Zwierzyńca, i Jan Kwiatkowski 
z Krakowa, będąc na robocie przy murarzach, 
odeszli na chwilę od roboty, by sobie kupić po 
bułce na śniadanie. Placmajor zoczył ich wraca- 
jących. Natychmiast kazał ich odprowadzić do 
ratusza i skazał na trzysta rózg; złodziejów zaś 
dwóch, majstrów przy robocie, skazał na 25 rózg. 
Złodziejom wymierzono karę natychmiast, lecz 
gdy brano się do naszych, otoczyliśmy obu mu- 
rem (na szczęście zawołano nas wszystkich do 
egzekucji) i oświadczyliśmy, że dozwolimy ra- 
czej wziąść się wszyscy na bagnety, ale nie da- 
my bić kolegów. To skutkowało. Zbiry odnieśli 
się do placmajora, ale ten nie pokazał się. My 
zaś tymczasem zaprowadzili obu do kaźni, i na 
tem się skończyło. Drugim tyranem jest oficer 
Anienkow, który dokucza więżniom jak może. 
Postępowanie jego spowodowało mię do przy- 
apieszenia ucieczki. Za kurzenie fajki zagroził 
mi rózgami. Byłoto d. 1. b. m. W pół godziny 
później nie było mię już w twierdzy. Kolega Jó- 
zef Milichowicz bezpośrednio przed ucieczką, 
spowiadał się u ks. Wojcickiego w niedzielę. 
Saldat piloujący go, nie bacząc na świętość sa- 
kramentn, przysunął się do konfesjonału i krzy- 
knął: „ne razgawarywaj !“ Ksiądz zgromił go 
jak przynależało i odpędził od konfesjonału. 
Sałdat poszedł na skargę do oficera dyżurnego, 
i obaj pilnowali spowiadającego się, poczem ofi- 
cer chwycił Milichowicza za kołnierz i począł 
taszczczyć z kościoła. Na widok tego kanonik 
przybiegł i nwolnił przemocą więźnia «e szpo- 
nów moskala, który mu nie dozwalał przyjmo- 
wać komunji. — W niedzielę wolno było we 
własnych spodniach być na mszy. 

Bogdanowicz, brat ś. p. Kazimierza, długo 
siedział w blokhauzie przedmostowym na pią- 
trze, mając tylko pół godziny spacern na dzień 
po wałach. Wywieziono go na Sybir, ogoliwszy 
połowę głowy i twarzy, tak że po lewym boku 
widać było włosy na głowie, wąs i brodę — po 
prawym zaś nic. Wszystkich na Sybir skaza- 
nych tak golą. — Księdza wikarego z Lublina, 
o którym mówiono że się poderznął acyzory- 
kiem, Moskale sami zamordowali w ciemnicy, 
gdzie siedział, i zrabowali pieniądze, które miał 
przy sobie. 


Ziemie polskie. 


Z pola walki. O potyczkach w Płockiem, 
d. 10. i. 12. b. m. przez oddziały Orlika i Czer- 
nego stoczonych. i o ntarczce na granicy płocko- 
augustowskiej między oddziałami Kobylińskiego 
a łomżyńską kolumną moskiewską w dniu 12. 
października zaszłej— nie otrzymaliśmy żadnych 
pewniejszych wiadomości nad te, któreśmy podali 
wczoraj w Ostatnich wiadomościach. Domyślamy 
się tylko, że to o jednej z tych potyczek w Pło- 
ckiem donosi korespondent do Breslauer Zei- 
tung z Lautenburgu, mówiąc że niedaleko gra- 
nicy pruskiej stoczoną została pomyślna dla po- 
wstańców potyczka dnia 12. b. m., a z pomiędzy 
wielu rannych tylko jeden otrzymał ranę od kuli, 
wszyscy inni od cięcia, z czego widać, że 
walka toczyła Bię ręka na rękę i że krwawą 


yła. 

Dziś doszła nas tylko głucha wieść o sto- 
czonej potyczce w okolicach Pińczowa w 
Krakowskiem, d. 15. b. m. Który oddział był 
w niej czynny, w którelu miejscu I z jakim re- 
zultatem walczono — niewiadomo. 

Moskwa zamordowała dnia 12. b. m. Jana 
Przybyłowicza, dowódzcę oddziałku 80 ludzi li. 
Czącego, i Konstantego Kraszewskiego, oficera 
z pod komendy Przybyłowicza — posądzając 
ich, jakoby byli głównymi wykonawcami kary 
mierci za szpiegostwo na osadnikach w Dżbo- 
wie w Kaliskiem nałożonej. Mieszkańcy Dżbo 
wa przywołani na świadków, zaprzeczali udzia- 
u Przybyłowicza i Kraszewskiego w tej spra- 
wie — wina więc nie została udowodnioną; mimo 
tego zginęli obydwaj. Głównie ich zamordowa- 
niem zajmował się pułkownik Krenroth. Przy- 


byłowicz urwał się, żyjąc jeszcze, z szubien'cy, | tych nieszczęśliwych ludzi nie odniosły dotąd najmniej- 


a poczuwszy w sobie całą siłę niewinnej oliary, 
zawołał donośnym głosem: „Nie żal mi ginąć, 
bo umieram w obronie ukochanej ojczyzny, ża- 
łuję tylko, żem jeszcze mało Moskali zgładził z 
tego świata. Pamiętajcie łotry, że Polskę opn- 
ścić musicie; tysiące jeszcze powstaną w obro- 
nie uciemiężonego ludu, bo Bóg jest sprawiedli- 
wy; niech żyje Polska! a wam śmierć i potę- 
pienie rabusiom i mordercom.* 

Razem z nimi zginął także *Kondratienko, 
rodem Moskal, który przeszedł ze szeregów car 
skich w powstańcze. Moskale rozstrzelali go, i 
wraz z trupami Przybyłowicza i Kraszewskiego 
wrzucono ich do dołu, i ziemią przysypano. Po- 
kój ich duszom! a cześć pamięci! 


Kongresówka. Jak Murawiew zorganizo- 
wał cały szereg zastępców swoich w wykonaniu 
przyjętego systemu pustoszenia i wyniszczenia Li- 
twy, na prowincjach, tak i Berg łupieżca zna- 
lazł w Kongresówce całą hordę wiernych mu 
naśladowców w wyzyskiwanin kraju do ostatnie- 
go grosza. Książę Wittgenstein nałożył na Wło- 
eławek 6000 rubli kontrybucji, przeznaczonej na 
podróż w głąb Moskwy jakiegoś agenta mo- 
skiewskiego, który się nie czuje w krajn bez- 
piecznym ; na miasto Kowal nałożył 2000 r. ty- 
tułem wynagrodzenia szpiega swego, za to, że 
denuncjował ubogiego krawca, iż tenże mundury 
dla powstańców szyje. 

Z Warszawy niemamy nie nowego. Mówią 
tylko, że tym oficerem, który swoją energją po- 
wstrzymał rabunek hotelu Europejskiego, był pnł- 
kownik Hempel. 


Kronika. 


* Dziennik Narodowy systematycznie nicuje wstę 
pne artykuły Gaz Narodowej; nicuje, powiadamy, bo albo 
wkłada w nie zdania i tendencje, których tam nie było, 
albo je przekręca, aby tylko módz je potępić, I tak np. 
w jednym z wstępnych artykułów powiedzieliśmy, że da- 
wne polityczno-spułeczne stronnictwa w Polsce zmięszały 
się obecnie, a utworzyły się dwa nowe stronnictwa nie we- 
dle zasad społecznych, lecz wedle wiary czy niewiary w do- 
stateczność sił własnych narodu do wydobycia się z jarzma 
moskiewskiego. Tymczasem wczorajszy Dziennik Nar. pi- 
sze iż Gaz. Nar. ogłosiła przedtem, że w Polsce nie ma 
już stronnictw, a w artykule o dyplomacji polskiej mówi 
znowu o istniejących stronnictwach. Co za niekonsekwen- 
cja! woła. I tak numer po numerze ciągłe wydwarzania 
naszych artykułów. Jeżli Gazeta powie czarno, to Dzien- 
nik powie biało. Jeżli Gazeta powie biało, Dziennik woła 
czarno. Sam umieszczał przeciw działaniu dyplomacji pol: 
skiej sierdziste artykuły, a gdy Gazeta wytknęła jak 
najoględniej i bez zarzucenia złych zamiarów lub złej 
wlary, niedostateczność tej dyplomacji, z powodu iż nie 
stara Bię zużytkować wszystkich żywiołów narodowych, 
tak jak dyplomacja włoska zużytkowała i Mazzinistów i 
Garibaldzistów do wydobycia uarodu na niepodległość: 
Dstennik Narodowy przyjął to jak najgorzej, i nie wcho- 
dząc nawet w treść artyknłu, obrzucił go kałem. 

Po raz pierwszy i ostatni zwracamy na to postępo- 
wanie Dziennika Nar. uwagę czytelników, nie myśląc się 
wdawać w żadne a żadne polemiki. 

Nabożeństwo żalobne zu duszę ś. p Adama Ro- 
miszewskiego, poległego d, 21. lipca b. r. pod Polichną 
w 241. roku życia, odbędzie się duia 20, b. m. o godzinie 
10. rano w kościele 00. bernardynów. 

Od Bóbrki otrzymujemy dwie korespondencje o cig 
głych rewizjach i aresztowaniach, jakie się 
tam teraz odbywają, 

I w naszym spokojnym dotąd powiecie, pisze pier- 
wszy korespondent, zagęściły się od niejakiego czasu 
częste rewizje. Prawie codzień przetrząsają domy oby- 
watelskie, poszukując mniemanych powstańców. Kto tyl- 
ko nosi Burdut lub czapkę czworograniastą na głowie, 
pada ofiarą tych codziennych prawie wizyt. Wiadomo 
wszystkim, iż każdy gospodarz na wsi bez pomocnika 
obejść się nie może. Tymczasem urząd nasz wcale inne- 
go jest jak się zdaje przekonania. Zabiera nam zwy- 
kle rzemieślników, których z wielkim nieraz trudem do 
roboty sprowadzamy. I tak w jednym domu zdarzyło mi 
się spotkać piec na wpół nieukończony, z powodu iż u- 
rząd wśród roboty mularza zabrał, podejrzywając go iż 
będąc młody, mógłby się kiedyś do powstania przyłączyć. 

Do jednej wsi sprowadzono stolarzy na robotę, Rze- 
mieślnicy ci porznęli deski na drzwi i okna, tymcza- 
sem włościanie ich połapali i odstawili do powiatu, a o- 
bywatel tamtejszy zimować będzie musiał prawie bez 
drzwi i okien. Ścisłe rewizje odbyły się u nas we Świ: 
rzu, Wybranówce, Chlebowicach, Szołomyi i td. Dozwo* 
lono przytem włościanom w naszym powiecie łapać ka- 
żdego przechodzącego i odstawiać do urzędu, a ponieważ 
włościanie czytać nie umieją, wiec nic nie obroni bie- 
dnego przechodzącego, ani kartka legitymacyjna, ani 
książka służbowa; pomimo wszelkich dowodów swojej 
niewinności może być pewnym, iż go włościanie złapią i 
odstawią do urzędu, gdzie dwie lub więcej nocy prze- 
pędzić będzie musiał pośród ekscesantów i złodziei. 

Druga korespondencja, którą otrzymujemy od Bóbr: 
ki, zawiera bliższe szczegóły co do wyżej wspomnionycb 
rewizji w Świrzu, Wybranówce, Chlebowicach, Szołomył 

Tak najprzód o rewizji w Chlebowicach (świrskich) 
donosi korespondent, iż takową przedsiębrało dwóch n- 
rzędników i czterech żandarmów przy pomocy zgrai wło- 
ścian, uzbrojonych w kije. Przy tej rewizji noenej zabra- 
no wśród odgrażania sig włościan, kilku sług dworskich. 
W Świrzu i Kopani powtarzały się kilkakrotnie nocne 
rewizje. Przy rewizji dwukrotnej w Wybranówce, oto 
czone były wszystkie zabudowania dworskie włościan- 
stwem, rewizje te jednak były zupełnie bezskuteczne. W 
Dźwinogrodzie, Szołomyi i Chlebowicach Wielkich, prze- 
szukiwały patrole c. k. Żandarmecji w asystencji wło- 
ścian pola i lasy. Jednem słowem, w całym powiecie nie 
może nikt się do snu położyć, bez obawy rewizji z urzę: 
du powiatowego Temi dniami kilku niewinnych ludzi 
podróżnych pochwycili włościanie ze wsi Kmorowa, je- 
dnego nawet z tych ludzi ubito; w parę zaś dni później 
we wsi Dżwinogrodzie, zatrzymali i przysresztowali po- 
dróżnych, a we wsiach Romanowie i Podhorodyszczu 
łapano kilkakrotnie po drogach podróżnych iobiwszy ich 
należycie, odatawiono do urzędu powiatowego. Skarg 
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szego skutku. 

(ZM) Z Medyki. (Bohaterowie z pośród iu. 
du.) Dnia 13go b. m. odprawiło się tu żałobne nabożeńe 
stwo za poległych w boju z Moskwą dwóch młodzieńców 
z Medyki. Jednym z nich był ogrodniczek Jan Machal. 
ski, a arugim prosty chłopek Jan Rybowicz. Ten osta- 
tni zostawił matkę wdowę i mimo jej łez i mimo więzie. 
nia, jakie już przedtem odbywał w Mościskach, porzucił 
dom włościański, zaniechał korzystnego żenienia się, któ. 
re mu rodzina zalecała, poszedł dobrowolnie do kosy- 
nierów pod Leszkiem Wiszniewskim, potem do oddziału 
Lelewela, i poległ jako waleczny Baper pod Panasówką, 
Jego towarzysze wychwalają jego waleczność. 

Trumna była ubrana we wianki i girlandy z krzy- 
żem z cierniową koroną, dziatwa wiejska klęczała nao- 
koło trumny, a rodzina tego poczeiwego enłopka z Świe- 
cami w ręku, oblewała łzami trumnę, klęcząc blisko tru- 
mny. Było dosyć i inteligencji i ludu wiejskiego na tem 
nabożeństwie. Pokój duszom tych młodzieńców ! 

TEATR POLSKI. Jutro: Córka galganiarzy 
dramat w 5 aktach a 8 obrazach, z francuzkiego, przeło- 
żony przez M. Chrzanowskiego. 

W Środę dnia 21, b. m. rozpoczyna się 1. abonament. 
Dany będzie po raz pierwszy obraz dramatyczny w 
3 aktach przez W. D. oryginalnie uąpisany, pod tytnłem: 
Ofiara. . 


Ostatnie wiadomości. 


Z Londynu piszą do Botschoftera, że w Lon- 
dynie odbyła się walna narada wszystkich mini- 
strów dnia 13. października. Przedmiotem była 
sprawa polska, a rezultatem narady, iż lord Rus- 
sel tymczasowo pozostaje w urzędzie. Angielski 
gabinet ma sobie życzyć, aby go Austrja wydo- 
była z kłopotu, proponując coś takiego, coby nie 
prowadziło do czynu; lecz niemile był dotknię- 
tym wiadomościami z Wiednia, iż ztamtąd cze- 
go podobnego spodziewać się nie można. W 
ogóle sytuacja dyplomatyczna o tyle się wyja- 
šnia, że widocznie Francja i Austrja usiłują skło- 
nić Anglię do potrójnego przymierza w sprawie 
polskiej, Anglia zaś dotąd się ociąga. 

Dziennik ła France nastaje na konieczność 
zakończenia kwestji polskiej przed otwarciem Izb, 

Korespondenci do dziennika ła Patrie do- 
noszą z Londynu, że tam powszechnie oczekują 
uznania Polaków przez Francję i Anglię za stro- 
nę wojującą ; rząd angielski ma być jednak zde- 
cydowanym, jak na teraz, nie iść dalej w kwe- 
stji polskiej. 

Korespondent zaś dziennika Opinion natio- 
nale pisze z Londynu, że w tem mieście utrzy- 
muje się ciągle i coraz więcej znajduje wiary 
pogłoska, że rząd francuzki ma się starać uwol- 
nić od kwestji meksykańskiej, aby tem większą 
wolność działania miał w Europie. „Życzymy, 
powiada POpinion nationale, aby te doniesienia 
były prawdziwe, chociaż z drugiej strony zape- 
wniają nas, że się rząd zajmuje nowemi uzbro- 
jeuiami, i że takowe przeznaczone do Meksyku.* 

Że senat w Petersburgu objął rzeczywiście ster 
rządu na czas nieobecności cesarza Aleksandra 
i że tenże odrzucił rzeczywiście program reform 
Wielopolskiego, nakazując stanowcze wcielenie 


Kongresówki do państwa moskiewskiego, do- 
wiedzionem jest teraz wbrew  protestacjom 
urzędowym  „Petersburgskiej Gazety“ jawnym 


dokumentem, którego autentyczności trudno już 
będzie zaprzeczyć rządowi moskiewskiemu. Do- 
kumentem owym jest  reskrypt cesarskiej 
kancelarji do rządu w Warszawie, wydany 
w skutek wspomnionej uchwały senatu z dnia 
4. b.m., a datowany z dnia 27. września st. st. 
(7. października n. st.) Reskrypt ten brzmi we- 
ding Wiener Lloyd (dawnych Neueste Nachrich- 
ten): „Do Jego Ekscelencji namiestnika króle- 
stwa Polskiego jenerała hr. Berga w Warszawie. 
W wykonaniu uchwały, powziętej przez dyry- 
gujący senat w imieniu Jego cesarskiej Mości, 
imperatora Wszech Rosji pod dniem 22. wrze- 
śnia (4 października), przesyła się waszej Eks- 
celencji uchwałę tę w wierzytelnym odpisie. 
Zechciej Jaśnie Wielmożny pan dla własnej in- 
formacji wziąć ją do swej wiadomości, a na teraz 
poczynić bezzwłocznie potrzebne przygotowa- 
nia, by we wszystkich kancelarjach królestwa 
Polskiego na miejsce dotychczasowego języka 
urzędowego polskiego, wprowadzono w piśmie 
i w ustnych urzędowych znoszeniach się język 
moskiewski. W- zastępstwie, dyrygujący trze- 
ciego oddziału kancelarji: Książę Dołgoruki. 
Tajny radey : Hederstern.* 


Jen. Langiewiez, jak donosi Bromb. Zig., 
podał powtórną prośbę o wolny wyjazd za gra- 
nicę, zwłaszcza że rząd pruski, uwolniwszy go 
od poddaństwa, nie nastaje już więcej na jego 
wydanie. Jenerał myśli zamieszkać w Kilchberg 
w Szwajcarji, gdzie mu dano obywatelstwo. 

Z Poznańskiego wzmogła się dezercja żoł- 
nierzy pruskich do powstania. D. 12. b. m. u- 
ciekło z Ostrowa dwóch dragonów, a władze 
wojskowe pruskie ogłaszają długie listy gończe. 

Na rekwizycję Sądu śledczego w Berlinie 
uwięziono w Dobierzycach koło Mogilna w Po- 
znańskiem radcę ziemskiego Jana Arndta. — 


' W Berlinie samym, gdzie więźniom chorym do- 
zwolone było odbywać kurację po domach pry- 
wainych — temi dniami wszysey chorzy tacy, 
między nimi i p. Niegolewski, musieli pójść do 
szpitalu Charitć. 

Od dnia 10do 13 b. m. w okolicach Kalisza 
kilkakrotne zaszły uiarczki małe. 

Słupca obsadzoną została tak znaczną zało- 
gą, że niestaio mieszkań dla tych nieproszonych 
gości. Ale Moskale poradzili sobie. Wyrzucają 
lokatorów a nawet właścicieli domów, rozcią- 
| gaja się po cudzych łóżkach, gospodarują po 
szafach i piwnicach, a na wszelkie protestacje 
właścicieli odpowiadają: Appelujcie sobie do 
Petersburga. W tym systemie kwaterunkowym 
pierwszy przykład dał pułkownik ze swoim ad- 
jutantem, który się roztasował w najpiękniej- 
szym domu tego miasteczka, a właściciela pana 
R... wyrzucił na ulicę, każąc mu poszukać sobie 
gdzieindziej kąta. 


Levant Herałd potwierdza, że Moskale bu- 
dują na Czarnem morzu 12 nowych łodzi kauo- 
nierskich z pancerzami. Za France zaś donosi, 
że admiralicja moskiewska nakazała sporządzić 
do obrony Kronsztadu 200 kanonierek pancer- 
nych i że tyleż dział zamówiła w ludwisarniach 
pruskich. 

Kreuz Zeilung natomiast dodaje, że pance- 
rze żelazne do tych kanonierek zamówiono we 
Francji i w Anglii. 

W Haparanda w Szwecji miał miejsce w 
ostatnich czasach festyn na cześć Witolda Mir- 
kliszewskiego, z więzienia w Petersburgu zbie- 
głego studenta wileńskiego. 

Stronnictwo panslawistyczne w Moskwie 
rozpadło się, jak twierdzi korespondent do 4. 4. 
Zig. Jedna część odstąpiła Aksakowa, uważając 
jego Sławiańszczyznę pod hegemonią Moskwy za 
mrzonkę. Młody ten panslawizm liczy w gronie 
swojem wielu Słowian południowych. Niedawno 
włóczył się po Serbii austrjackiej Łomański, na- 
leżący do panslawistów Aksakowa, redaktora 
czasopisma Dień. Władze austrjackie widziały 
się zmuszonemi, odesłać ptaszka sznbpasem do 
granicy. Skarga jego w poselstwie pozostała 
dotąd bez skutku. 

Do Bukaresztu przybył temi dniami basza 
z trzema oficerami w celu zakupna koni. Jene- 
rał moskiewski, br. Offenberg, siarał się wpły- 
nąć na ks. Kuzę, ażeby wydał zakaz wywozu 
koni. ażeby Porta zakupionych koni wyprowa- 
dzić nie mogła, a wydane pieniądze straciła. 
Ale Turcy mają się na ostrożności, nie kończą 
żadnych układów z kupcami, lecz starają się 
pierwiej porozumieć z Kuzą, by usunąć intrygi 
moskiewskie. 


Montebello, dowódzca wojsk francuzkich w 
Rzymie, powaśniwszy się z monsignorem Merode, 
ministrem wojny Ojca św., wrócił do Francji, i 
podobno nie pojedzie już do Rzymu. 


Warszawą 15. października. 

(Bz) Dom braci Hauserów, ogrodników, 
przy ulicy Jerozolimskiej skonfiskowali wczoraj 
Moskale wraz z ogrodem, kilkadziesiąt tysięcy 
wartości mającym. Głoszą Moskale, iż z tego 
domu padł strzał. Jestto czysta napaść. Dom ten 
obszerny, położony naprzeciw dworca kolei że- 
laznej, był potrzebny Moskalom na koszary dla 
wojska, któreby mogło być pod ręką na każde 
zawołanie. Więc szukali pozoru, aby go zabrać. 
Jestto czysty rabunek. Mieszkańców prócz Hau- 
sera i kilku ogrodniczków nie aresztowano, ale 
kazano się im natychmiast wyprowadzić. Lecz 
plan ten nie powiódł się im. Właśnie gdy zaj- 
mowali wczoraj dom, nadbiegł żandarm, i przy- 
znał się, iż to jemu wypalił karabin, gdy go 
czyścił. Wyznanie to zrobił publicznie. Więc 
trudno było ukryć. Pomimo tego Hausera z o- 
grodniczkami powieziono do cytadeli i dotąd 
nie puszczono. Przy rewizji w oranżerjach i in- 
spektach zrobiono szkody bardzo wielkie. 

Jeden tylko z właścicieli domów zapłacił 
dobrowolnie nałożoną przez Berga kontrybucję, 
to jest w tym wypadku 75 rubli. Rząd naro- 
dowy za karę nałożył na tego właściciela 300 
rubli i natychmiast je wyegzekwował. 

„ Przyaresztowano tu ks. Konstantego Lubo- 
mirskiego, staruszka BOcioletniego, byłego jene- 
rała polskiej armii i adjutanta cesarza Moskwy, 
Oskarzony o posiadanie broni, uległ rewizji, 
przy której znaleziono jego szpadę mundnrową 
i bardzo kosztowny sztylet, który kiedyś tam w 
podarunku otrzymał. Starzeć wzbraniał się od- 
dać Moskalom te rekwizyta, wzięto go więc do 
cytadeli dla poskromienia krnąbrności. 

3 Bank polski nieprzyjmuje Już teraz ani do- 
mów ani gruntów Jako hypoteki na pożyczki. 
Konfskaty bowiem moskiewskie zniosły wszelką 
pewność posiadania, zaczem upaść musi handel i 
kredyt. Bank nie daje również ani na weksle 
kupieckie kredytu. Na zastaw pożycza jedynie 50 
procent „wartości papierów, a większego depozytu 
nie przyjmuje jak 750 rubli. Przyczyną brak pie- 
niędzy. Rząd bowiem moskiewski nie wypłacił 
bankowi z kasy głównej należnych procentów. 


Gospodarstwo, przemysł 
I handel. 


— Wiadomo powszechnie, że pajęczyna 
tamuje krew i że dość jest przyłożyć JĄ na 
zranione miejsce, ażeby usunąć zapalenie, 
narywanie itd, F Gilbert ogłosił niedawno 

, w kilku dziennikach, że pajęczyna jest naj- 
skuteczniejszem lękarstwem przeciwko go- 
rączce. Przytacza na dowód, że pewien wo: 
żuiea Ttobin dostał gorączki, którą przywiózł 
z sobą z Afryki, i że od łat siedmiu dro- 
czyła go. to cierpienie w pewnych, epokach. 
Gilbert poradzi? mu brać po cztery pigułki 
codzień. Itobin usłuchał go, lecz nie robił 
pigułek, a przyjmował to lekarstwo w ka- 
wię, W przeciągu tygodnia odzyskał zdro- 
wie i nigdy już choroba ta nie wróciła. 

— U zwierząt domowych, mianowicie zas 
u samic, zdarza się często, że po porodzie, 
wydzielanie się mleka jest bardzo powol- 
ne, a niekiedy wcale go niema w wymio- 
nach, a jest to wada, która szkodzi nietyl- 
ko samym matkom, ale dla zdrowia nowo- 
naradzonych, musi być koniecznie usuniętą, 
Pospolicie wydzielania się mleka można wte- 
dy sprowadzić przez ngcieranie cyców i wy” 
miączek wódką dość mocną, albo przez su- 
che nacieranie żył mlecznych, jakoteż przem 
podawanie zwierzętom paszy mączystej i 
utrzymywanie w ciepłych i ciemnych stano 
wiskach Jeżeli jednak wszystkie te środki 
nie sprowadzają pożądanego skutku, to na- 
leży użyć jeszcze jednego muiej znanego, a 
który prawie nigdy nie zawodzi, jezeli tyl- 
ko niewydzielanie się mleka u matek niepo» 
chodzi z jakiegoś stanu chorobliwega Śro- 
dek ten polega na zadaniu nacz%o matkom 
nasion kopru włoskiego z ietniem mlekiem 
krowiem; dla jednej klaczy lub krowy, na- 
leży dać na raz kwaterke kopru wioskiego 
w kwarcie mleka; dla owcy lub kozy po: 
trzeba połowę tej porcji. Jeżeli po 48 godzi- 
nach wydzielanie się mleka nia nastąpi, na- 
leży zadanie tego Środka. powtórzyć trzecie- 
go dnia naczco, a można być pewnym skutku. 

— Rozporządzenie o. k. ministerstwa fi. 
nansów pozostawia do woii właścicielom 
ńciagniętych z obiegu monet. miedzianych, 
sprzedawać takowe albo rekodzielnikom meta- 
iowym, którzy spotrzebują tę miedź do swo- 
ich wyrobów, albo też komukolwiek za ja- 
kąbądż, wzajomną ugodą oznaczoną cenę, 


ponieważ istniejący zakaz względem topia- . 


nia prawnie obiegających monet mie stosuje 
sig do ściągniętych już z obiegu monet mje 
dzianych. 

— W Wiednin nafta jest czem raz wię- 
cej poszukiwaną; z Tarnowa wysłano w tym 
roku do Austrji około 20.000 centnarów:;, nia- 
licząc w to transporta, które z innyeh miejsc 
odesały. 

— Na targach obwodu stanisławo wskiego 
przeciętne ceny : m pszenicy 2.50, żyta 1-50, 
jęczmienia 1.10, hreczki 1.05, kukurudzy 1.55, 
owsa 65 kr., kartofli 62 kr. 
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Kuro igowski, 


s dnia 18 października, 


Dukat holenderski - i 

Dukat ousaraki 

Mos kiowsk! półicaporysł ' 

MHosklowaki resl brabrny } 
suski tziar Eor : H 

BR listy: gaGi. W. d 


z dnia 18 ariki Jsi 
1 
Oblig. długu panat. 6%, xa 109 g1, m. k. | 75 60 
Pożyczka nar. 184 5%, ze 100 gi. m, k; 81155 
Losy z r. 1860 . 98, 10 
Akoyc banka uarodowego | za 1600 gl. 792| — 
Akcye Towarzystwa kredyt, na 209 gi.]186,70 
Londyn 10 funtów stęrlingów 12) — 
Duksty coszrmnia minke . 5184 
Śrsbea zz 109 zł mi nunts 1141155 
Kars listów zasta» | Instytut Za 
wnych eee) kupon 
pujejsprzed| wy- 


w kasie galicyjskiego 


Towarzystwa kre- |złr.|krjzłr.|krj PAdB 


dytowego. w walucie austr. 
Nowe na W. A- oprócz | EA 
kuponów 100 złr. po| 75160 z6|—| — 196 
Dawne na M. K. oprócz | a 
kuponów 100 złr. po 79127 79180] 1j 1 
Lwów dnia 28. września 1863. 
Krasicki- 
Pociągi osobowe na kolei żela- 


anej galicyjskiej : 
ODCHODZĄ: ze Lwowa do Krakowa: 4 ra 
no — 5.10 wieczór. 
Z Krakowa dp Lwowa 
wieczor. 
Z Krakowa do Wiednia: 
południu. 
Z Krakowa do Warszawy: 8 rano, 
Z Krakowa do Rzeszowa: 6,15 rano. 


PRZYCHODZĄ : do Lwowa z Krakowa: 
9.30 rano — 9.15 więczór. 
Do Krakowa ze Lwowa: 2.50 po południu 


6.15 rano, 
Do Krakowa z Wiednia: 9.45 rano — 7.45 


wieczór. 
| l W AW i a o 
Przyjechali d 16. października 
PP. Niezabitowski W. z Unerzec, Hoben 
dorf E. z Baru, Teleżyński F, z Neledowa, 
Głowacki F. z Dukli, Czajkowski L. z Hul- 
czy, Wiktor T., z Świrza. 
Wyjechał d. 16. października. 
PP. Chwalibóg J. do Lipowiec, Skrzy- 
szewski M, do Bełzca, Torosiewicz E. do 
Zastawca, Doroszyński F. na Wołyń. Kope- 
styński T. do Wierzbówki, Rudzki P. na 
Wołyń, Rulikowski L, do Krakowa, Czos- 
nowski B. na Wołyń. Niezabitowski L. do 
Zameczka. 


Uwiadomiemia. 


C A E E E R EGO 

W poniedziałek 19. październi 
ka o 9. godzinie zrana odbędzie 
się w Laszkach małych półówier- 


10.56 rano — 8.30 


7 rano — 3,30 po 


ZNANY Z PANIOŚCI 


- mz 4 — 
ci mili od Bóbrki 3 mile ode Lwo- 
wa, licytacja koni, wołów, bydła 
rogatego pochodzenia szwajcar- 
skiego i holenderskiego i sprzętów 
gospodarskich, na którą się sza 
nowną e zaprasza. 


Nadesłane. 


Ciągłe szerzenie się zarazy bydła 
powoduje nas w gradou r. z. podany 
artykuł doświadczonego ekonoma je- 
szcze raz powtórzyć, i zwrócić 8zcze- 
gólną uwagę wszystkich gospodarzy i 
posiadaczy bydła nato. że tam, gdzie 
zalecone środki ostrożności użyte były, 
takowe bardzo skutecznemi się oka- 
ząły. 

Panie redaktorze! W wielu miej- 
scach naszej monarchji panująca zara- 
za bydła zaczyna przybierać znaczne 
rozmiary, i gospodarzy na tak dotkli- 
we straty uuraża, że koniecznością 
jest dla dobra każdego właściciela 
bydła, pomówić o środkach, które się 
PA zarażliwym wpływom okazały 
ząradczęmi w pismach publicznych. 

Nasiępujące środki zaradcze okazały 
się tak w mojej stajni, jako też przez 
kilkuletni przeciąg w stajniach innych 
bardzo skutecznemi: 

1. Przeszkodzenie zawieczenia za- 
razy, zakazując służbie odwidzać cu- 
dze stajnie, a nie wpuszczając obcych 
do swoich. 

2. Nadzwyczajna czystość stajen, u- 
przątując natychmiast odchody i zmie: 
niając często podściółkę. 

8. Odpowiednie przewietrzenie sta- 
jen 1 wykadzanie winnym octem od 1 
do 2 łutów. 

4. Przeszkodzemie przesyceniu bydła 
paszą. 

5. Nakoniec dawanie pPioszka kor- 
neuburgskiego od 2 do 3 łutów na 
każdą sztukę bydła rogatego, inięsza- 
jąc takowy z paszą, iub dając go do 
lizania. 

Proszek ten podnieca czynność or- 
ganów trawienia, ułatwia odchód stra- 
wionych części pożywnych, a przeto 
podtrzymuje n: 'uralną mię oporu zwie 
rząt przeciw zaraźliwym wpływom. 

Oby rozpowszechnienie powyższych 
przezemnie zrobionych doświadczeń 
dało powód do częstszej wzmianki 
ludzi fachowych o rzeczy tak ważnej 
i dla gospodarsiwa korzystnej. 


Przyjm Pan itd. 

Beruo G. gruduła 1802. 

Następujące zamówienie ekonomi- 
cznego inspektora Holsztyńskiego za- 
świadczy, jakie proszek korneuburg 
ski znalazł uznanie i jaką stał się | 
paźrzęną, Podaj zy za granicą. 


Ekonom. - 


| 
| 
| 
Pei; 


Do pana Fr. J. Kwizdy w Korneuburgu! 
Przez pośrednietwoJegu Excel. par 
ua Bülow otrzymałem przed trzema 
łaty od Pana proszek dla bydła, któ- 
ry mi znakomite przyniósł usługi. 
Gdy zapas mój wyczerpany, upra- 
szam tedy Pana przysłać mi tego prosz 
ku za dziesięć talarów wprost lub przez 
najbliższą ajencję. i polrącić zaliczkę 
na poczcie. 
Z uszamowaniem W. bierki mp. 
576. 1—1. inspektor. 
Kiihren kołu Prcetz w Holsztyńskien:: 
Dnia 22. lipca 1868. 


Tylko I złr. miesięcznie! 
Trzy razy na tydzień wykładam 
teorję zasad, na których się opiera 
gruntowna nauka szybkiego ezyia. 
nia nót, i niezachwiana pewność w 
takcie, oraz cała technika gry na for- 
tepianie. Uczeń, któren sobie takowe 
zasady przywłasze y, może być pe- 
wnym, iż najsłabszy nauczyciel. nię 
hędzie go w stanie na bezdroża za- 
prowadzić. Za złożeniem przedpłaty 
miesięcznej między g. 12. a 1. każdego 
dnia zapisać się można w kanceiacji 
muzycznej Nr. 77 m. przy ulicy Kra- 
kowskiej 544 3—8 
Wałerjan Boguchi 


artysta mnzyczny, członek pR- 
ryzkiego konserwatorjnm, 


$ 
Sp 


Ja 


a, 


571 


TONA "KAWKA RENE KE 


| 


uprasza i nadal o łaskawe względy 
zaręczając zawsze 


zę najrychiejszą i najrzelelniejszą usługę. s 


F. Hoink es 


we Lwowie w rynka pod l. 173 obok 
księgarni p- K. Wilda 
polecą 
rumburgskie i balęgderskie weby, wig” 
stadtskie i wszelkie. gaianki płótna, 
biebznę stołową , białe i kolorowe 
chustki. chustki batystowe. dymki, rę: 
czniki, serwety do kawy, obrusy itd. 


Nici i bawełnę do pończoszkowych, 


robót, nici prawdziwe angielskie i ma 
szynowe do Szycia. 
Franeuzkie i wiedeńskie galosza 
gumnmielastyczne. 
|, Prawdziwą chińską 


HERBAT 

Jena za 1 funt. p. w. = 28 łutom w. w. 
Nian 2a ii Ó al. ai: 
Zr. 1.20, —1.60.—2—-2 40, —Bn—4.—5,—6. wa. 

Wszystkie gatunki herbaty są cz)- 
ste, wykmienitego smaku i silnego a 
romatu. 

Zamiejscowe zamówienia uskule 
czniują się jak najakuratniej, upra 
szam tylko o dokładne oznaczenie 
mojej firmy : 


515 5—6 F. Hoinkes 


we Lwowie, w rynkn pod i. 173 
obok księgarni p. K., Wilda. 
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BONIFACY STILLER 


oznajmia niniejszem, że przeniósł swój 


MAGAZYN 5 
lowarów galanteryjnych $ 


z pod I. 294 m. 
do własnej :amienicy pod 1. 295 przy ulicy Halickiej 
naprzeciw p. Grabińskiego 


dziękując za dotychczasowe zaufanie 


2—6 


30.000 łokci SILKÓW 
10,000 :okci materyj jedwabnych, gładkich 


SOG lok ci A: 


otrzymał już nowy transport 


MOHA! 


po złr, 1.10 i wyżej, 


SA 
LE E. 


od 3 do 18 zir. 


po 35 centów i wyżej, 


deseniowanych 


1000 PŁASZCZY I PALEGOTÓW 


300. SZALOW ANGIELSKICH po 
300 CHUS1 


Nadzwyczajny odbyt. jakim się poszczycić mogę, spowodował mię do 


po 15 złr, i wyżej. 


po 6 złr.i 


wyżej. 


osobistego ogromnego zaku- 


PU towarów za granicą, przezco jestem w możności age jeszcze tani niż „dotąd sprzedawać 


ki bo mym 


Wydawcy i reda Rea, odpowiedzialni: Jan Dobrzański , Witalis W. SPŃGŁdWiki; 
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Dr edi K. Pillera. 


